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9, Lutego 1820.

Praca jest godłem mej rzeszy,
K u  mej popędza Z e jir  me skrzydełka rącze ,  

Duść mnie zasili, pocieszy,
Gdy z użytkiem -przyjemna zabawkę połączę
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Poem at Zartoohwy w Cztji ech Pieśniach,

P i e ś ń  P i e r w s z a .

Przegranie Fierw.szego Robra % Panna Michałem,
_ % dt* '• t •* v . A . *̂ 'v -'i' '• ***?* -,*.•* ' *■’

Każdy się żali w. ucisku,

Choć nie jeden bez pi’zycżyny;

Bo i żal ma iw e  ponętj 

A le ty  nieludzi, i W isku ‘ ..
Celu mych zabaw  jedyny,

Ześ był dla u n i 5 nieugięty;.

Ni«naeż mi się dnw ić w c.Ie,

55# się pa ciebie ufaję. ri' 7
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Bo też nie do ;vytrzy mania 

Zeby kogo spotyaały,
Podobne prześladowania,
Bez .przerwy przez tydzień cały.

_W prawdzie chuij twif rdzie W iskarze, 
Ze W isk  bez litości karze 

Słabych graczy za złe granie;
Zc nikomu .neprzebaczy,

K aid y za s‘woje dostanie;

Byd to może, Lecz partaczy 

N te sto razy już widziałem, 
Znieppwściąguionym zapałem 
Jijącyeh swą własrą stronę;

T ak źe się serce rozdziera 

Patrzeć, jak niejeden z hrkiem.

N a w.zór .dzikiego Baszkiera 

Jdz:e w  zawody szalone,

J co się tylko nawinie 
Zabija niezręcznym łuk±em.
W łasne Króle, Dam y, A s y ,

W szystko z jego ccki ginie.

Przecież takich sprawa dobra;
Bo chód przez wściekłe zapasy 

Sześd lew straci, w ygra Robra....
Z  jakiegoź więc przeznaczeni.

Cały tydzień robr po robrze 

Przegrywałem ; grając dobrze I 

Pamiętam bez uprzedzenia,,

Zem niezadał żadnej karty
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przebił bez przyczyny ;

A  przecież W isku uparty,
W yczytajeni, z tw 4ej m iny,

Jź dai em ne, moje vhęci,

Jak ty zechcesz tak się .tan 

Ze żadne usiło wanie 
Od przegiane, niewykręci.

W czoraj je< nak oso‘b’ ’ wie 

Musre opisać Tur cały,

Nieohrj się wstydzą M ich ały!

Bo właśnie dosyć szczęśliwie, . 
Pierwszy i;oLr z Panem Michałem , 
Na piękne.przęgrad mus'ałem. 
Dostaliśmy niezłą ka>’tę.
A le  meszczęśotó zażarte 

Kiedy wywrze- swoje, gniewy-,, 

W szelki, zabieg jeat chimera. _,/s 

Je’dno złe daiiie Partnera, . ,

W yd arło  mi cztery lewy.
Tak dalece, że w tei chwili 

Zamiast m y ze cztery tryli;
T o  na odwrót przeciwniku 

Sześd od razu naznaczyli.
Pr ’vszło do drugiej kolei.

Pan Michał lepszej nadzieu, 

Zobaczyw szy dwie figur 

Najeżył wąsów óq„ góry,
Chciał już sam .przewoelzid światu. 

W ygram y l  krzyknie przed czasem*
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Przeciwnicy grają atu f  

Króla mego, bije Asem. 

Położyłem  SyngletOnn,.

W ięc jfedua hwa  stracona 

P yiau ! W aleta odgrywa!... 

Mająu o reszty słabe piku 

J dwa małe atuciki.

D am a, W aleta przjkryw a.

Jedzie dyska, nefka po nie)

D akj mo^ny K ier  nas goni.

W e  mnie krew się gotowała 
Parrzećma Pana M.chala. 
Zmieszany po kartach sypie,

Bóg łaskaw wzięliśmy Trypli.
Następuje trzecia dana,

Karta przyszła niesłychana 1 
Ośm Atutów, z K rólem , Asem 

Niewdzięczny Michał dostaje $ 

K ier  świetne. Szereg pikowy 

Składał resztę. Człek te z  głow y 

D yskę, nie A sa, zadaje! 
Przeciwnik z Damą ucieka 

J rato ;e się od Szlema.

( Zapomnieć źe Dam y niema 
Nato trzeba, "ie człowieka,

Lecz zdraicy, z sercem zepsułem .) 
W  drugi- j zadanej atuiem 

T ak  jakpy go sobie zmówił 

As"i nJu y: piku ułowił?
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Przecież się Michał weseli 

Bośmy na ośmiu stanęli.

Rozdano z czwartej kolei. 

Szczęście przeszło w  inną stronę, 

Skończyć ue było nadziel. •

Lecz przez lew y potracone 
J renc„s Para K ichała,
Rzecz gorszą posiać dostała. 
Przeciwnicy sześć zrobili,

A le  dziewięć naznaczyli. - 

Nakouiec piąte ruzdanie.'

W idoozue prześladowanie!

Moj Pan Michał w  kartach czyta 
Niespcj zy  na mnie, niespyta !..- 
Siedzi; a -.przeciwnej strony 

Grają w młynek- syrighluny.
Jeszcze jak na dobre czasy 

T yran  wdaje się W  impasy, 
Czekfim co to będzie dalej 
Mój Król goły aż poziewa... 

Następu,e siódma lewa 

J przeciwnicy dograli.

Rzuciłem karty na stole 

ŚKrobnął się Michał po czole,

„  Darmo rzekłem ,: mój Król biedny 

j> Nientógł zrobić am j d.iej.
>, Cóż czynić kiedy los taki!...,,
Pan M ichał ^ażył tabaki 

M a k  n a js p o k o jn ie j  k ł a d z i e
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, Szesnasty szereg od D a m y !

„  Szkoda, rzekł, honory m am y!. „

W  śmiech w szyscy z Pana Michała.

„  Trzeba fcyło mówić wcześniej?!... „

W  tym nagroda moja cala *

J Zamknięcie pfferkmej pieśm!...
‘ ’ 1 - ' -•/i!" : --  <-*

P I E L G R Z Y M  z. T E N  C Z Y N  A .

■ w Kraka ń e  9. Lubego 1820.

; ’ * ’:1 C o M B E  R.

Jutrzejsz^t' dhtfeń W krUKOWskim, to jest Iłusty 
C zw artek; iieśf upowszechnione nazwisko Combru. 

Uioćzystuść jego za dawnych czasów,- z szczególniej- 
szemi obrządkami była -złączoną.' O d świtu zaraz pos­

pólstwo, przy odgłosie huczni i m u zyki, w  pośrod 

plasow i tanów.- oh fi cii wychyłanyci kieliszków, gro­

madami chodziło po ulicach. N  dniu tym  od ego 
napaści nikt w olnym -hic byłe'O hsI oczenf pieszo idą­

c y ,  wspólnie z niemi do zabawy ciągnieni, jeżeli się. 

okupem n.euwolnili, musieli' mimo chęii należeć do 

ich grona N ic mny los spotykał pierwszych dwora 

i kram urzędników. ?jf,lrzymwwarti w  pojazdach, w y ­
siadać nawet musieli,, i datkiem ożyw .a? wesołość; a 

ucałowani i uściskani} v'środ radosnych okrzyków , 
ruszali V  swoją drogę. Cliudak zaś pi :s z y , lub pou-
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Jfełv7 cii wyta ny i czuełirany za w ło s y , niemógl prze­
mówić słowa, głuszony wrzawą krzyczących: Comber l  

Comber!  ̂ 'vnw.il

Początek Lego obchodu, zasięga jeszcze owych 
czasów, jtiedy na iza sto,. ?a. podzielona na części, skła­

dała się z osobny ch z ir.su' Krakow a; Kazim ierza, 
Kleparzci i Piasku, isobny rząd i buru.strzów mają­

cych. Ucieinięzeme słabszych dało do niego powód. 

Podług powieści jednych, w sarnem mieście Kralow ie, 
podług iunyoh na f  ia slu ; był niegdyś burmistrz, na­

zywający się Corubep. Człowiek, z, osj j^yj ikrutny,

nadużywając swe; władzy 7 miał zwyczaj targania lu-
'

dzi za włosy , i dręczenia rozmaitemi sposobami. Z a ­
skoczony śmiercią ,y ,s a »  dz>eń tłustego cz.wnrtku, 
sprawił puwszechną radość, i uwiecznił swoje nązvTir 
sko, że odtąd lud fkeakowsl, ' , zamiast wyrazu targać 
ma w  przysłowiu cornbrzyć za głowę i tłusty czwar­
tek zwać Cumbrem,.

M .  y :  ' l  “V ,  V  ^  ‘ .J J iT *  i

Taką to parnięć swych czynów , zostawiają złoś­

liwi.. Uroczystości Wyżej wspbmrnonej, cień tylko 

ies-nze pozostał, i to 'w  najniższej klassie ludu.

ię-w j : , J  t .
* 4* ! ‘ , k  * , ' J  i -  V i  V ,.

D o  JE, m m y.

W iersz napisany W ód  w ...$P  "
o» śy y , .  ••• ' ■' ■ 'd.j
jłysząc  raz towarzyszki Cypryjskie] królowej (a)
Ze niebo ludziom w  tobie zesłało cud n o w yj 

(u) Gracje, i—
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Z e t.We spojrzeljuą wszystkich śmiertelników ranią, 
Rzpcily ją., a ciebie chciały wziąśi za panią. *  

Lificz kiedy naszą ziemską Cyp*ydę ujrzały, 

T e  której tow arzyszyć, którą zdobić chciały;

Z  wstydem musiały w  górne w rooć się podwoje, 

Be ty  masz w it-ej wdzięków niżeli ich troje, «w

Z>. Szabel.

j-  o  *sin  i i i  ■ c l  eh  w ic ia * *  e a ? ^ -
j y l A T K A  I D z i Ę C I E . .

,vx V yrd, Si 1,1 :;rv, .. , ' ' £$£
S a j k a  D e a n a  S z a b l a *

A h !  M a m o  m oja kochan a 

R z e k ła  Z o sia  za d ysza n a ,

Ś ciskając m a łą  rączyn ę:

Złapałam piękną pteszynę!
dój <?& pp » i -?-d:

M usi m i M ąpaą d oracL ić, !;j 

G d zie  b y  ją  n a,lepiej w sa d z ić ;

W  puszczę ją  w  k latk ę  d rew  'ianą 

B ędzie m i śp iew ać co r a n o .—

„ O moja luba pieszczoto!
„  N ie chciej ją robić Sierct.ą; 

Będzie tęskniła nieboga,• i; t
,, Puść ) ł  bo wolność jej ciroga!

, N ie ciesz ślę z takiej z dobyczy,
„  C„o się z tkliwością nie zgodz: ; V  
, ,  Kto pragnie .wżyciu słodyczy,

„  Niechaj i innym los słodzi. „  —  . (


